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ROLNICZY, HANDLOWY i PRZEMYSŁOWY. 


p - Wychodzi jako pismo dodatkowe bezpłatne przy „Gazecie Warszawskiej,* 


Spółki rolniczo - spożywcze. 


Od lat mniej więcej piętnastu pośród naszych ziemian zaczęła 
kiełkować myśl wyzwolenia handlu z pod wpływów spekulacyj- 
nych i ujęcia go bezpośrednio w swoje ręce. Myśl ta zamieniła się 
w projekt stały, w rzeczywisty, i oto w rozmaitych punktach po- 
wsiały tak zwane spółki rolniczo-spożywcze, a liczba ich z każdym 
rokiem się' zwiększa. F, 

Niewtajemniczonym bliżej w działalność takich spółek zda- 


wać się może, że stowarzyszenia te stoją na wysokości swego 2a- ; 


dania, najzupełniej odpowiadają przeznaczeniu i ogarniają cały 
cyk] działalności rolniczo-spożywczej tej mianowicie okolicy, w któ- 
rej istnieją. * Wwrzeczywistości dzieje się cokolwiek inaczej i czy- 
nimy tylko zadość czczej chwalbie. z której tak ciężko się nam ra- 
dykalnie wyleczyć, gdy „urbi et orbi* głosimy, żeśmy nareszcie 
wytrącili handel z rąk nieodpowiednich, żeśmy zajęli bardzo ważny 
posterunek pracy ekonomiczno-społecznej, a wśród naszych czaso- 
pism-codziennych i tygodniowych spotykamy bardzo często głosy, 
rozbrzmiewające 'stugębną sławą o takiej, iście pożytecznej pracy, 
obywatelskiem poświęceniu, nałeżytem pojęciu zadań społecznych, 
solidarności, że za prawdę sądzićby należało, iż doszliśmy na niwie 
pracy, leżącej dotąd odłogiem do takiego błogiego stanu, na którem 
każde społeczeństwo wzorowaćby się winno, 

Rozpatfzywszy się bliżej w dotychczasowej działalności tak 
zwanych spółek rolnieczo-spożywczych, przyjdziemy do odmiennego 
przekonania. Niemam bynajmniej zamiaru powstawać przeciwko 
tym spółkom, uznawać bezwzględnie ich bezpożyteczności, przeci- 
wnie w zasadzie godzę się z niemi najzupełniej, cel, z jakim i w ja- 
-kim są podjęte,:poczytuję za bardzo racyonalny i zasadny, a wresz- 
«ie nie można oponować |przeciwko rozwijającemu się duchowi pra- 
iey W jakimkolwiek kierunku tam, gdzie dotąd była tylko próżnia- 
cza rzesza, ale... Z tem właśnie „ale“ chcę czytelników za- 
poznać z tym przeważnie zamiarem, aby złe, jakie jest dziś, na 
-przyszłość usunąć i, co' pótrzeba, odpowiednio zreformować, lub 
na nowo.stworzyć, = fh 

Przedewszystkiem zatem każda taka spółka, zawiązując się, 
„postawiła sobie za główne zadanie i cel wyłączny, zaopatrywanie 
się „w towar dobrego gatunku, a przytem możebnie tani“, i pod 
-tem przewodniem godłem stanowionem było, że spółka, nie szuka- 
jąc zysków, nie operując na dochód, ceny towarów kalkulować 
winna w ten spósób, iżby «do. ceny kosztu, doliczać tylko koszta 
transportu i administracji. 

Clicąc wypełnić to zadanie, spółka, rzecz naturalna, dbać 
winna i starać się o to, aby towary. nabywane były z pierwszego 
źródła, gdyż tylko tą drogą osiąga się dwa bardzo żywotne warunki, 
a mianowicie: towar dobry i cenę przystępną. Spółka, jak sądzę, 

„winna kosztąy administracyi, urządzenia sklepowe i transportu 
mrządzać nie zbytkownie, nie na efekt, a jak można najskromniej, 
najoszczędniej, gdyż nie idzie tu o tak zwany „szyk“, lecz o. rzecz, 
*0 zasadę,!a to z tym mianowicie celem, iżby do ceny towaru doda- 
wać jaknajmniejsze doliczki na pokrycie wydatków. administracyi 
i transportu, a tym sposobem, na podstawach solidarnych, skutecz- 
snie konkurować może 'z towarem i cenami tych właśnie handlują- 
- cych, którym z rąk ten handel wytrącić było zamierzonem, 
© "Tymczasem w rzeczywistości dzieje się wprost przeciwnie, 
-zmów 'wychodzi na wierzch nasza niepraktyczność i nieudolne, 
a nieumiejętne branie się do rzeczy. Znam kilka spółek spożyw- 
u6zych; gdzie koszta administracyi są wydatkowane z takim zbyt- 
«kiem,  granjczącym niemal z przepychem i jakimś wyszukanym 


i nieraz nieodpowiednio pretensyonalnym komfortem, co naturalnie 


musi wpływać na podniesienie ceny towaru w sprzedaży, iż wielu 
stowarzyszonych w swym sklepie spółkowym nie nie kupuje, lecz 


zaopatrujessię w towary u innych kupców, usprawiedliwiając się 
` z takiej działalności swojej tem mianowicie, że w sklepie spółko- 
wym ceny są wyższe.i towar gorszy niź gdzieindziej, a czasy dla 
rolnika obecnie są tak ciężkie. że z groszem każdym liczyć się masi. 
Znam także kilka sklepów rolniczo - spożywczych, które 
zaopatrują się w towar u żydów-hurtowników lub kupców detalicz- 
nych; manipulacya taka, nie mówiąc już nic o chybionym zupełnie 
celu, w jakim spółka podjętą została, musi się tezwarunkowo arcy 
| nieprzyjaźnie w działalności spółki odbijać na jakości i cenie towa- 
, rów, zniechęcając ku sobie kupujących tak z hczby stowarzyszo- 
| nych, jakoteż i.osób postronnych. 
Wreszcie znam i takie spółki, których bodaj największa jest 
| jest liczba, a które działalność swą obrachowują wyłącznie na zyski 
| tak, iż każda kalkulacya towaru dokonywa się nietylko z doliczką 
zysku (zarobku), a stąd droga poważnej i racyonalnej działalności 
krnkurencyjnej, na stałych i niewzruszonych zasadach opartej, 
stanowczo upada i wynika poprostu. spekulacyjna cmulacya z pier- 
wszym lepszym Berkiem lub Mośkiem, a przecież me na tem cel 
główny zawiązanej spółki zależał. Należałoby sądzić, iż żadna 
spółka rolniczo-spożywcza nie może się monopolizować w ten mia- 
nowicie sposób, iżby .w działalności swojej ograniczać się tylko na 
stowarzyszonych i prosperować wyłącznie dla stowarzyszonych, 
lecz przeciwnie spółka tąka dbać musi o to, aby coraz większe koło 
zwolenników i nabywców wytwarzać sobie i stale wyrabiać wśród 
mieszkańców miast i włości, a rozszerzenie w tym włąśnie kierunku 
pożytecznej działalności tylko, drogą dobroci towaru i przystępno- 


ścią jego ceny osiągnąć. się daje. 
Przekonany prawie jestem, że podniosą się głosy, iż nikt nie 
jest obowiązanym poświęcać swego kapitału, wkładać go w to lub 
owo przedsiębierstwo bez możności osiągania z tego przedsiębier- 
stwa zysków; lećz na głosy podobne jest krótka odpowiedź, że 
wzmiankowane współki zawiązywały i organizowały się z tym wy- 
łącznym celem, izby, nie operując na zyski, zaopatrywać kupują- 
cych w dobry i możebnie tani towar. Jeżeli więc takie byłv zału- 
żenie spółki, to dlaczegoż obecnie wykonanie jest zupełńie z załó- 
żeniem niezgodne? Roe, 
Zwróciłbym jeszcze nwagę i na następujące, że się tak wyra- 
żę, dolegliwości, któremi spółki, o jakich mowa, chromają: gh 
1) Wszystkie prawie spółki przywóz towarów z najbliż- 
szych stacy) dróg żelaznych powierzają żydom, którzy, nie posi- 
dając odpowiedniego co do ilości i jakości sprzężuju, wynajmują 
furmanki u włościan, eksploatując ich naturalnie na swą. korzyść. 
Sądzę, iż niema chyba żadnych racyonalnych przeszkód ku temu, 
, aby furmanki, o jakich mowa, wynajmowane były bez żadnego po- 
średnictwa, wprost od włościan, a nawet stanowiłoby to obowiązek 
stowarzyszenia spółkowego. . "A 
Powierzanie zakupu, towarów agentom-żydom, którzy, 
oprócz umówionego zarobku, boć usług swych spółkom. darmo nie 
świądczą i nie niosą, dopuszczają się na swą rzecz rozmaitych spe- 
kulacyj pod względem jakości towarów, jego gatunku, a nadto od 
tego lub owego z hurtowników, pozyskują na swą rzecz pewne ra- 
baty za pośrednictwo, a z których korzystałyby spólki, gdyby bez 
faktorów potrafiły się obchodzić. 

' 8). Sprowadzanie towarów zbytku, nie odpowiadających zu- 
pełnie głównema celowi zawiązanej spółki i jako nieznaczną mają- 
cych ilość nabywców, boć mie mogą zaliczać się do towaru codzien- 

| nego użytku i tak zwanych. materyałów spożywczych, ulegujących 
bardzo często zepsuciu z narażeniem spółki na straty niepotrzebne. 
Kto żądny jest podobnych artykułów zbytku, niechaj je specyalnie 
„zamawia w sklepie i uzbroi się w cierpliwość oczekiwania na Spro- 
| wadzenie, nie szczędząc, w razie potrzeby, kosztów. szybszego tran- 
sportu. . "Mający środki na artykuły zbytku, nie może się równać 
| ze zwykłym śmiertelnikiem, którego fundusze starczą na Kupno 
tylko koniecznie niezbędnych artykułów spożywczych, i który za te 


artykuły nie może płacić wyższej ceny dlatego, że spółka cenę po- 
dnieść musi, pokrywając swe straty, wynikłe przez zepsucie się 
sprowadzonych i niesprzedanych artykułów zbytku. 

Nie poruszając wielu innych kwestyj, jakie, przy bliższem 


wtajemniczeniu się w działalność wyżej wzmiankowanych spółek, | 


spostrzegać się dają, przyznam się, że spółki te, jako objaw działal- 
ności ziemiańsko-przemysłowej i handlowej nie odpowiadają zupeł- 
nie temu celowi, aby stosunki ekonomiczno-rolne wyzwolić z rąk 
eksploatującego je żydowstwa. Nie przeczę, że współki rzeczone 
uważać należy za jeden krok naprzód, jak jednakże zastrzegłem 
z góry. ten nieznaczny zwrot ku lepszemu nie może rozpromieniać 
serca taką radością, iżby pod jej wpływem dojść do tak wielkiego 


rozczulenia, że nawet kamienny lub granitowy posąg gotów łzy 


rouić. , 
Z doświadczenia wiemy, że przeciętna rodzina ziemiańska na 
tak zwane towary kolonialne, któremi handel prowadzą dotychcza- 


sowe spółki spożywczosrolnicze, wydaje rocznie od 300 do:500.rub,- |. 


i ze względu na sumę tego wydatku różnica w tym razie; grłyby 
spółki rzeczone nie operowały na zyski, może wynosić rocznie imqx i 


zupełnie niema, albo nawet jest zwyżka w cenie na niekorzyść 

kupującego. Jeżeliby szło o ten eel, aby wytrącić tę gałęź handlu 

z rąk nieuczciwego żydowstwa, możeby tym spółkom przyklasnąć 

należało, lecz, w gruncie rzeczy, spółki, o jakich mowa, wyrządza- 
ją szkodę handlowi nie w żydowskich, lecz w chrześciańskich rę- 

kach zostającemu, gdyż spółka pozornie tylko izoluje się od żydów, 

a faktycznie albo zaopatruje się w towar od składników żydów, 

albo używa do zakupu towarów agenta-żyda, albo wreszcie trans- 

port i dostawę towarów powierza w ręce faktora-żyda, a tymcza-. 
sem istniejące w miejscowości działania spółki sklepy chrześciąń- 

skie stanowczo upadają, marnieją i bardzo często do bankructwa 

dochodzą. 

Bądź co bądź, podjęcie przez ziemian spółek do prowadzenia 
handlu towarem kolonialnym jest niczem, jest poprostu zerem, jeżeli. 
weźmiemy na uwagę, że gałęź sprzedaży produktów rolnych, t. j. 
główne to źródło, z którego rolnik czerpie wszystkie swe dochody, 
pozostaje w rękach żydów-spekulantów, zwanych kupcami zbożo-: 
wymi, i że właśnie ta kardynalna i zasadnicza działalność ekono- 
miczno-rolna pozostaje dotąd ną uboczu, traktowana jest po mato- 
szemu i żadnej współkowej działalności na całym obszarze naszegą 
kraju dotąd nie wywołała. W tym właśnie ważnym przedmiocie 
zamierzyłem w dalszym ciągu rozpatrzeć się bliżej i rzucić kilka 
uwag z tem przekonaniem, azali nie dałoby się u nas coś w tym 
przedmiocie zrobić i ująć w odpowiednie ręce ważiiej gałęzi naszego Í 
gospodarstwa krajowego, t: j: zbytu ziemiopłodów i produkcyi | 
rolnej. Kazimierz Płomieńczyk.: 


Stan zasiewów. | 


O stanie zasiewów i widokach zbiorów w różnych krajach, 
pisze angielskie pismo fachowe: i 

W Anglii, w wielu miejscowościach w ciągu dni ostatnich sza- 
lały burze, deszcze były bardzo dla zasiewów pożądane. Szkoda 
tyłko, że padały stronami i w niedostatecznej ilości dla odżywienia 
spieczonego gruntu. Największe burze zdarzyły się w hrabstwach 
York i Lincoln. Zasiewy pszenicy w dobrym stanie i bardzo się 
już rozwinęły, mało ucierpiawszy skutkiem suszy, która uszkodziła 
inne zboża, zwłaszcza owsy. Trudno jeszcze dziś obliczyć dokła- 
dnie przyszłe plony, wedle obecnych danych wszelako zapowiadają 
"się one w cyfrze około 60,000,000 buszli (w r. z. 38,250,000 buszli, 
w r. 1894—60,000,000). 

We Francyt kilka burz zrządziło znaczne szkody w jarzy- 
nach, zwłaszcza na północy i północo-wschodzie; w innych stronach 
kraju brak deszczu uczuwać się daje dotkliwie. Wedle sprawo- 
zdania, ogłoszonego przez francuskiego ministra rolnictwa, stan 
zasiewów pszenicy był bardzo dobry w 18-u dep. (w r. z. w. 15-u), 
dobrym w 53-ch dep. (w r. z. w 51), średnim—w 10-u dep; (w r. 
r. w 13-u), poniżej średniego—w 3-ch dep. (w r. z. w 7-u,,a,złył 
w żadnym departaitieńcie (w r. z. w 2-ch). * Przypuszczał 
pszenicy obliczają zatem na 42,500,000 kwarterów, eo zupełnię. wy- 
starcza na potrzeby Francyi. Sprawozdania urzędowe: wykązują, 
iż pszenicą zasiana jest przestrzeń ogólna 17,315,000 akrów (wobec 
17,360,000 akrów w roku zeszłym). Żyto zapowiada się również. 
dobrze, jak w roku zeszłym, lecz gorzej owsy i jęczmiona. .,Prze- 
strzeń obsiana kartofami większa niż w r. z., stan ich ogólnie do 
bry, z wiikim na południo-wschodzie i północo-zachodzie. : ` 

_ W Belgii i Holandyi urodżaje wad się średnie, w obu 
krajach deszcz nader pożądany, zwłaszcza dla zbóż na gruntach 
lekkich; skutkiem suszy sdllolaky głównie owsy i kartofle. 


ximum 50 do 100 rubli, a przy operacyach na zyski tej = 
j 


W Niemczech zasiewy jare, bardzo mało rozwinięte, potrze- 
bują koniecznie ciepła i deszczu, żyto na południu mocno ucierpiało 
tak, iż w wielu miejscowościach zaorywać je musiano. 

W Austryt, wedle urzędowych sprawozdań z 28-go maja, tem- 
peratura była zwykle chłodna, tak, iż wzrost posiewów o 2—3 ty- 
godni spóźniony. W wielu miejscowościach musiano oziminy za0- 
rywać. Pszenica mniej ucierpiała niź żyto; to ostatnie, tam gdzie 
„deszcze spadły zbyt obficie, straciło na kolorze. Uskarżają się także 
na jęczmień i owies. 

Na Węgrzech pogoda była pomyślniejsza; pszenica dobrze się 
przedstawia, żyto poprawiło się także, lecz raps lichy. 

We Włoszech uskarżają się na zbytek wilgoci, na północy je- 
dnak zasiewy dobrze się przedstawiają. 

W Hiszpanii skutki trwającej wciąż suszy są zgubne. 

W Smyrnie, wedle wiadomości z dnia 30-go maja, spadły po- 
żądane deszcze, Wzrost posiewów spóźniony. 

u). W Ameryce stan zasiewów pszenicy gorszy niż w tygodniu 
poprzedzającym, zwłaszcza w stanach Indiana i Ohio. Sprawozda- . 
nią, z Missuri wykazują stan ten w stosunku 75 do 100, to jest o 5 
stopni, niżej niż w maju. W Ohio przedstawia się jak 49 do 100 
(w z. m. 55). W Michigan jak 62 (w z. m. 92). W Indiana, Kanzas 
i Illinois stan zasiewów gorszy także niż w dniu 1-m maja. Ogólny 
stan zasiewów we wszystkich Stanach wyraża się w cyfrze 83,1 
(w z. m. 88,4), stan jarej pszenicy 95,9. Obszar zasiany pszenicą 
ozimą wynosi 25,000,000 akrów, zaś jarą 12,000,000 akrów. 

W Argentymie pogoda sprzyjała przygotowaniu gruntu pod 
pszenicę tak, iż uprawiano większą przestrzeń niż było obli- 
czonem. 

W Imdyach plon zboża równie zły, jak przypuszczano, co mo- 
żna zauważyć po braku ofert. 


O PISARZU GMINNYM. 


(List otwarty do redakcyi „Kraju*.) 


-. Z powodu omówionego w M 11-m Kraju artykułu Dziennika 
Warszawskiego, należy zaznaczyć, że pisarze gminni nie wszędzie 
znajdują się w trudnych ekonomicznych warunkach. Oto np. w gmi- 
nie Kotlickiej (gub. Lubelskiej) pisarz gminny pobiera rocznie: 


Pensyi 180 rubli 
Na pomocnika . 53077 
Na dwóch stróżów 180 „ 
Na utrzymanie stójki . 600 „ 
Na opał i światło TOO 
Na materyały piśmienne RED") 5 


3 Przypuśćmy, że potrzeba żywić konie kupnym owsem i sia- 
nem, tedy dla pary koni: 75 korcy owsa i 146 cent. siana=250 rub. 
„na kucie koni, naprawę bryczki i zaprzęgu 30 rub. rocznie. Z 600 
rubli pozostaje w zysku 320 rub., razem z pensyą więc 500 rubli. 


_ Nie potrzeba liczyć kupna słomy, ponieważ włościanie i dwory chę- 


tnie dają słomę w zamian za nawóz. Utrzymania człowieka do ko- 
ni również nie należy liczyć oddzielnie, ponieważ furmanem jest 
jeden z dwóch stróżów, przewidzianych w budżecie. Tak tedy pi- 
sarz gminny ma rocznie 500 rubli, która to sumka na wsi może wy- 
starczyć na bardzo porządne utrzymanie. Niedostateczność pensyi 
łagodzi się wysokim etatem na utrzymanie stójki. O ile wiem, po- 
dobny porządek przyjęty jest prawie we wszystkich gminach po- 
wiatu Tomaszowskiego, w wielu gminach pow. Hrubieszowskiego 
i w innych powiatach. | 
Gdybyśmy podnieśli pensyę pisarza do wysokości 400 rubli, 
a etat stójki zmniejszyli do 380 rubli, pisarz gminny nie podjąłby 
się syi dudoi stójki, a ktoś inny takżeby się nie znalazł na jego 
miejsce. 
p. Jeżeli bowiem konie pisarza, jako stójkowe, tylko w nagłych 
„wypadkach bywają ruszane, to konie innego antreprenera byłyby 
hezwarankowo tak lubiane, iż para nie mogłaby potrzebom gminy 


"| nastarczyć, należałoby mieć 4 konie i dwóch ludzi; ci furmani nie 


waj Fina z etatu stróżów, a gmina jednym stróżem nie chciałaby 
się obejść. 

ai Ostatecznie, po upływie roku, wypadłoby przeznaczyć na 
stójkę znów 600 rubli i pozostawić pensję już raz podwyższoną pi- 
sarzowi i temuż pisarzowi stójkę oddać, łatwo bowiem zrozumieć, 
że, o ile pisarz z wójtem zechcą, nikt długo przedsiębierstwa stój- 


manie u 


kowego nie zdoła utrzymać. 
' + W gminie Kotlickiej składka z morga na utrzy zarząd 
gminnego wynosi 13 kop., na szkółki zaś gminne 11'/, kop., razem 


` mórg opłaca na rzecz gminy 24'/, kop. 


SOWY 22 


Z folwarku mego płacę rocznie: podatku gruntowego z dodat- Oczekując na punkcie zbornym na resztę myśliwych, zapro- 
kowym 500 rub. 99 kop., składki zaś gminnej i szkolnej 293 rub. szonych na polowanie z naganką w porze zimowej odbyć się mają- 
21 kop. Proporcya uderzająca, a jednak składka gminna w Ko- ce, usłyszeliśmy w pewnym kierunku silne krakanie, a następnie, 
tlickiej gminie nie należy do najwyższych w pow. Tomaszowskim. w odległości jakichś pięciuset kroków spostrzegliśmy na polu sta- 

Ciężko byłoby dobrowolnie stopę składki podnosić na to, żeby | rego zająca, atakowanego zapalczywie przez cztery wrony, które 
przyznać wyższą pensyę pisarzowi gminnemu. już to wzlatując i opuszczając się z powietrza, już też siadając na 

Sądzę jednak, że bezwarunkowo projekt podwyższenia etatu | ziemi, rzucały się z rozczapierzonemi skrzydłami na biednego za- 
byłby przez zebranie gminne przyjęty i każdy dobrowolnie przyjął- | jąca, starając się dziobać i tamować mu drogę do ucieczki. A wy- 
by na siebie większe ciężary, gdyby można było mieć nadzieję, że | nik tej walki byłby prawdopodobnie dla zająca nieszczęśliwy, bo 
tym sposobem znajdzie się w pisarzu „pierwiastek lepszy, dążenią | zajadłość wron, pomimo znanej ich czujności i ostrożności, była tak 
szlachetniejsze*, i będzie można uniknąć nadużyć, i przyjdą ludzie | wielka, że kilku myśliwych zbliżyło się do miejsca walki na kro- 
z „jakiemi-takiemi kwalifikacyami charakteru i głowy, i z jakiemiś | ków kilkadziesiąt i celnemi strzałami dwie wrony zabiło, a w ten 
aspiracyami społecznemi*. Dlatego też, ażeby pisarz był praw- | sposób nietylko oswobodzili zająca od grożącego mu niebezpieczeń- 
dziwie dla gminy użytecznym, potrzeba, aby czuł się z tą gmi- | stwa, ale i w nagrodę darowali mu życie. 
ną związanym: wspólnością interesów, czy wprost odpowiedzialno- r W tych dniach podchodziłem do robotników, zajętych w ogro- 
ścią wlasną i zależnością od tych, którym służy. Ukaz Najwyższy | dzie okopywaniem drzew owocowych, kiedy w życie, o kilkadzie- 
z dniaj19-go lutego 1864 r., i najwyższe rozporządzenie z dnia 22-go | siąt krokow. za ogrodem zasianem, dał się słyszeć przeraźliwy 
grudnia 1879 r. pozostawiły wybór pisarza zebraniom gminnym, | skrzek młodego zająca, i jednocześnie spostrzegliśmy na temże 
albo wójtowi wspólnie z pełnomiocnikami i sołtwsami. Tymczasem 
przy dzisiejszym systemie pisarz gminny nietylko nie czuje się Za- 
łeżnym od mieszkańców gminy, ale przeciwnie uważa się za ich 
zwierzchnika. Na nadużycia pisarza włościanie ani mieszczanie 
nigdy się nie skarżą. Rzecz prosta, musieliby podawać skargę, 
płacić za napisanie jej, opłacić stempel 1 rub. 60 kop. i doczekać 
się rezultatu wprost przesiwnego żądaniu; pisarz z łatwością mógł- 
by się wytłomaczyć, a skarżących otoczyłby szczególną swoją pa- 
mięcią i opieką... 

Zresztą w ogólności prawie niemożliwością jest dowieść pisz.- 
rzowi nadużycia w stosunku z włościanami niepiśmiennymi i nie- 
rozumiejącymi praw ani przepisów obowiązujących. 

Nadużycia pisarza wtedy tylko wychodzą na jaw, kiedy defi- 
cyt w kasie zostanie skonstatowany.. Często się to zdarza, to też 
iw takim razie pisarz nie traci głowy: udaje się do obywateli 
z prośbą o składkę na pokrycie deficytu. 

Pisarz gminny przestanie być „niepopularnym* i utraci podo- 
bieństwo do Zołzikiewicza wtedy, kiedy, zgodnie z Najwyższym 
ukazem, będzie przez zebranie gminne obierany; będzie on czuć, iż 
nadużycie, względem włościanina spełnione, pozbawi go na wybo- 
rach głosów i poszkodowanego i przyjaciół; będzie przekonany, że | nych, tępiących nietylko młodą, ale nawet i starą zwierzynę, że 
pewna suma nadużyć pozbawi go miejsca pisarza, bez kosztów, | więc w celu ochrony i rozmnożenia zwierzyny należy usilnie zale- 
skarg i bez możności wykręcania się i wywierania zemsty na tych, | cać niszczenie wron wszelkiemi możebnemi środkami, a w szczegól» 
którzy nie umieli znosić cierpliwie nadużyć. ności niszczenie. gniazd ich z pisklętami i jajami w czasie wiosry. 

Dub, w gub. Lubelskiej, Jan Kowerski. Według mego przekonania, wrona o wiele nawet niebezpiecz- 

niejszą jest dla zwierzyny od jastrzębia, bo jeżeli jastrząb prawie 
nigdy nie rzuca się na zwierzynę, siedzącą na ziemi, lecz zwykle 
chwyta ją w locie lub w ruchu i szybko przelatuje z miejsca na 
miejsce, to wrona, wprawdzie mniej zwinna w locie, ale zato cier- 
pliwa, całemi godzinami wałęsa się w różnych kierunkach po polu 
i, naturalnie, niszczy wszystkie gniazda, pisklęta i młode zające, 
jakie tylko napotka. 
W żadnym razie niepodobna przypuszczać, ażeby pożytek 
z niszczenia przez wrony szkodliwych owadów równoważył wyrzą- 
dzane przez nie szkody w zwierzynie, pożytecznem ptactwie, a na- 
wet w zbożu i ptactwie domowem, i dlatego też wszelkie przepisy 
o polowaniu i ochronie zwierzyny winnyby do tępienia wron zachę- 
cać i tępienie to usilnie zalecać, L. Łaszcz. ` 


byli ogrodzenie i pospieszyli zającowi na ratuńek, a pomimo krzyku 
wiełududzi, zapalczywość wrony była tak wielka, że o mało razem 
z zającem pochwycić się nie pozwoliła. Młody zając był już ojtyle 


aby zabitą ofiarę albo rozdzielić na części i łatwiej przenieść do 
gniazda, albo też na miejscu skonsumować. 

Po ściślejszem zrewidowaniu zasiewnu żyta, znaleziono w kilku 
miejscach sierść z młodych zajęcy, ¢o jawnie dowodzi, że prawdo- 
podobnie całe ich stadko przez wrony zniszczone już zostało. 

W odłegłości kilkudziesięciu kroków od stajni, na polu za- 
sianem żytem, spuściły się jednocześnie na ziemię dwie, nadleciałe 
z lasu wrony, i zaraz potem zaczęły wznosić się do góry, trzyma- 
jąc każda z nich w szponach młodego zajączka, Na krzyk mego 
syna, który szybko podbiegł w tę stronę, jedna z wron zajączka 
upuściła ale już z rozciętym łebkiem i nieżywego, druga zaś, wido- 
cznie odważniejsza, z pochwyconą ofiarą uleciała. 

Z, mnóstwa tego rodzaju przykładów, jakie przytoczyłem, oka- 
zuje się więc jawnie, że wrona należy do ptaków wielce drapież 
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PTAKI DRAPIEŻNE. 


Znany powszechnie ornitolog nasz, p. Jan Stoleman, w roz- 
prawie swej „O potrzebie rozciągnięcia opieki nad niektóremi pta- 
kami drapieżnemi*, zalicza do trzeciej kategoryi ptaków, podlega- 
jących obecnie tępieniu, tak zwane ptaki krakowate, t. j. kruki, 
sójki, sroki, wrony, gawrony i kawki, słusznie zaleca niemiłosierne 
tępienie trzech pierwszych gatunków, jako wyrządzających szkodę 
w zwierzostanie i niszczących jaja i pisklęta ptaków owadożer- 
czych, radzi ochraniać gawrony i kawki, żywiące się przeważnie 
szkodliwem dla rolnictwa robactwem; co do wron zaś wyraża wąt- 
pliwość, czy należy zaliczać je do ptaków drapieżnych i dla zwie- 
rzostanu szkodliwych? czy przez wzgląd na pewną ich użyteczność, 
wypada bezwarunkowe tępienie wron zalecać?. ap, 

Jako stary myśliwy i więlki zwolennik wszelkich środ- | Niekiedy, w czasie kwitnięcia koniczyny czerwonej, pojawie 
ków, ochronę zwierzęcą mających na celu; starałem się zawsze | się drobniutki czerw w tak wielkiej ilości, że na każdej główce 
zwracać baczną uwagę na większą lub mniejszą szkodliwość licz- | znajduję się później 4 do 6 pędraków, zdolnych w znacznej części 
nych ptaków drapieżnych, a więc i na szkodliwość wrony, a z wie- zniweczyć plon ziarna, jako żywiących się zawiązkami nasiennemi, 
loletniego doświadczenia przyszedłem do przekonąnia, że owa nie- | które za młodu rozgryzają. Pędraki te najwięcej wyrządzają 
słusznie tolerowana i gromadnie wałęsająca się po naszych polach | szkody wtedy, skoro wykształcą się już zupełnie z chwilą pełnego 
i podwórzach wrona, jest bardzo wielką i bardzo niebezpieczną tę- | okwitu koniczyny. . 
picielką zwierzyny; bo chociaż nie posiada zwinności i szybkości | . _ Szkodnik ten w stanie pędraka bywa skurczony i zwinięty 
lotu jastrzębia i orła, to jednakże na równi z ptakami mięsożernemi, w kłębek jakby nabrzmiały, jest beznożny, biały z żółto-rogową 
nietylko pokarmu mięsnego znajwiększą skrzętnością poszukuje, nie- | główką i wielkości łebka od szpilki.. Gdy już dórósł zupełnie, wte- 

„tylko w liczniejszem towarzystwie rzuca się nawet, na starszą | dy wmiejscu, gdzie się żywił, zapoczwarża się, a w końcu lipca, 
zwierzynę, ale spacerując całemi godzinami i w różnych kierunkach | a bo'z początkiem sierpnia przeistacza się pa chrząszczyka, ż głów= 
na;przestrzeni obranego pola, niszczy, mianowicie na wiosnę, wszy- | wą zaopatrzoną ryjkiem. Już jako pędrak twidócznia on znamiona, 
stkiejgniazda, młode ptactwo i zające, które tam z wielką wytrwa* | pozwalające wnosić, że owad ten należy do ródzaju chrząszczów 
łością odszukuje. Kł: i przedstawia niejakie podobieństwo do robaka, toczącego orzechy 
Z bardzo licznych i identycznych przykładów o szkodliwości | laskowe. Z czerwia koniczynnego, nie okazującego różnicy w tym 
wron dla zwierzostanu i pożytecznego ptactwa, jakie naocznie | pierwszym okresie, wyradza sią ostatecznie trzy odmiany chrząsz- 
„w ciągu mego życia widziałem, przytoczę kilka charakterystycz- | czów. Apion assimile, Apion SPO i Apion.trifolii, niepoznane 
- niejszych i nawet wydarzonych bardzo niedawno, bo w ciągu osta- dokładnie we wszelkich szczegółach ich rozwoju.. Pierwszy, wię- 
tniej zimy i przed kilku zaledwie dniami.. cej pospolity jako chrząszcz, jest lśniąco-czarny; ' macki i końcowe 
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Szkodnik w koniczynie. 


miejscu kilkakrotnie podfruwającą wronę. Robotnicy szybko prze- , 


duży, że prawdopodobnie wrona unieść go odrazu nie mogła. Łeb - 
miał już zając silnie pokaleczony dziobem widocznie w tym celu, - 
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członki nóg ma czarne, a wyższe części czerwono-żółte; walcowaty | bre tylko hodować zwierzęta, bez błędów, któreby komisye lustra- 
ryj jest lekko zagięty i w jednej czwartej części tak długi jak cały | 


korpus; pokrywa wierzchnia okrągła, jajowata, jest gęsto kropko- 
wana i w przedziale nieco obłąkowata. Całkowita długość wynosi 
2,25 milimetra. Drugi wyróżnia się od tego następującemi ozna- 
kami: chrząszczyk jest więcej krępy, a w rodzaju męskim od przodu 
cieńszy; uda ma smołowo-brunatne, pokrywę nie tak ślniącą i nie 
tak wyraźnie punktowaną, a przedziały więcej płaskie. Trzeci 
wreszcie ma więcej obłąkowate pokrywy, które są nadto wyraźnie 
punktowane i zielono-lśniące. Macki przy końcu czarne, a od góry 
smołowate. Nóżki w przedniej części smołowate, a w tylnej czarne; 
wreszcie ryj prosty, a sam chrząszczyk mniejszy, niż u obu poprze- 
dnich odmian. 

Wszystkie trzy rodzaje opisanego owadu zimują jako chrząsz- 
cze, zjawiając się na wiosnę na koniczynie, której listki nagryzają, 
ale jeszcze nie czynią tem szkody, lecz dopiero, kiedy ze złożonych 
przez nie jajek wylęgną się wyż opisane pędraki, to niszczą zawią- 
zki ziarna. 

Zapoznając z owemi szkodnikami, mamy tu na względzie 
zwrócenie na ten przedmiot uwagi gospodarzy, aby skoro w znacz- 
nej liczbie pojawią się pędraki, nie łudzić się pomyślnym plonem 
: nasienia i w takim razie, skoro nie posiadamy dotychczas środków 
na zniszczenie, koniczynę taką pokosić i zebrać na siano. 

Może też wreszcze uda się komu odnaleźć środek, odstręcza- 
jący pojawiające się z wiosną chrząszczyki, zanim zdołają poskła- 
dać jajka w zawiązkach kwiatów, co jedynie może być skuteczne 
i co doświadczeniu rolników ze względu na ważność przedmiotu 
zalecić wypada. y Ski. 


Cel i korzyści książek rodowodowych. 


Coraz więcej rozszerzać się zaczyna pomiędzy gospodarzami 
świadomość korzyści ze stowarzyszeń hodowlanych i [założonych 
przez nie ksiąg rodowodowych. Dlatego też w ostatnich czasach 
mianowicie w ubiegłym roku, zawiązały się w rozmaitych prowin- 
cyach państwa pruskiego Towarzystwa hodowlane, w ostatnim 
czasie Towarzystwo rodowodowego chowu koni w W. Ks. Poznań- 
skiem. Teraz niedługo ma być tam założone Towarzystwo ròdo- 
wodowego chowu bydła, także z księgą rodowodową, i to z inicya- 
tywy izby rolniczej. | l á 
| Co zawiera taka księga rodowodowa? Zapisuje się do niej, wedle 
przyjętego formularza, ścisłe dane o pewnych zwierzętach: koniach, 
bydle, trzodzie chlewnej i t. d. Zapiski te podają płeć zwierzęcia, 
krótki opis maści i szczególnych oznak, rok i dzień nrodzenia, po- 
chodzenie, nazwisko i miejsce zamieszkania hodowcy i właściciela, 
słowem księga rodowodowa jest to rejestr, przyjętych do zapisania 
zwierząt i wykaz właścicieli tychże, 

Czy każde bez wyjątku zameldowane zwierzę zapisuje się do 
księgi rodowodowej? Nie. Na to są wybrane komisye lustracyjne 


lub przeglądowe, które każde zwierzę dokładnie badają i oceniają, 


czy jest zdrowe, bez błędu, czy jest zdatne, czy odpowiada wszyst- 
kim wymaganym warunkom, aby je zapisać do księgi rodowodowej. 
Nie pierwsze więc lepsze-zwierzę zapisuje się do księgi rodowodo- 


wej tylko wybrane, wyborowe, uznane przez komisyę za zdatne do 


zapisania. Jest to zatem pod pewnym względem niejako egzamin 
hodowlany dla zwierząt. Żadne zwierzę z błędami lub wadami 
dziedzicznemi nie będzie do księgi rodowej zapisane. 


Jaka jest z tego korzyść, że zwierzę zapiszą do księgi rodo-- 


wodowej? Wielka. 

~ Potomstwo od klaczy lub krów, zapisanych w księgę rodowo- 
dową, jest o wiele pokupniejsze i drożej płacone, bo dla kupującego 
jest to rękojmia, że tylko wyborowe, do pewnego stopnia rasowe 
zwierzęta są zapisane i że potomstwo od nich, zwykle z wypalonym 


znakiem, będzie lepsze i wolne od błędów dziedzicznych, niż pierw- 


sze lepsze inne. Jest jasnem, że kupiec, mianowicie z dalekich 
stron, znajdzie z łatwością daleko idącą rękojmię co do dobroci 
zwierzęcia i płaci też stosinkowo za nie lepsze ceny. Znajdzie 
także w księdze rodowodowej dokładne adresy hodowców i właści- 
cieli zapisanych zwierząt. Nie potrzebuje dopieró szukać i dowia- 
dywać się, gdzie nabyć można. Każdy hodowca pewnej rdsy 


koni lub bydła, jest dokładnie żapisany i łatwićj znajdzie nabywcę: 


na hodowane przez siebie żwierzęta. Potomstwo od zapisanych 
zwierząt będzie przez hodowców poszukiwane, lepiej płacone i nie 
będzie się dopiero potrzeba z niem prosić lub szakać nabywcy. Ko- 
misye remontowe niezawodnie będą też tylko wybierały i kupowały 
konie od klaczy, zapisanych w księgi rodowodowe. = 05 o — 
Wobec tych korzyści z ksiąg rodowódowych hodowla: inwen- 
tarza wogóle się podniesie, bo każdy hodowca będzie się starał do- 


| 

| 

|, 

l i niedostatecznej ilości białka. 
| 

| 


Druk „Gazety Warszawskiej“ (Rubieszewski i Wrotnowski) Nowy- 


cyjne uznały za zdatne do zapisania w księgi rodowodowe. 


Wszy- 
stkie gorsze zwierzęta powoli od rozpłodu będą usunięte. 


ROZMAITOSCI. 


— Nawóz zielony. Użycie łubinów i innych roślin azoto= 
twórczych do zasilania ziemi pomiędzy drzewami w tych miejscach, 
gdzie o nawozy oborne trudno, lub wcale ich niema, jest bardzo ko- 
rzystne. Łubin niewątpliwie jest w rzędzie tych nawozów na zie- 
lono zaorywanych, najpierwszym, bo przy względnej taniości daje 
największą masę próchnicy i azotu. Zauważono nawet, że go po- 


| między młodemi drzewami zbyt często siać nie można, ponieważ 
; bogacąc ziemię w azot i próchnicę, opóźnia dojrzewanie jesienne 


gałązek, a zatem sprzyja przemarzaniu drzew. Oprócz tego łubin 
może być siany tylko na wiosnę, a i tak zaledwie w sierpniu jest 
dostatecznie wyrośnięty, żeby go można było przyorać. Otóż tylko 
pomiędzy zimowemi odmianami grusz i jabłoni daje się to wykonać 


| bez uszkodzenia łubinu; pod innemi drzewami, przy zbiorze owo- 


ców, łubin będzie wydeptany. Z tych względów, amerykanie uży- 
wają na zielony nawóz koniczyny inkarnatki (Trifolium incarna- 
tum), sianej w początku lipca. Wyrasta ona nieco do jesieni, 
a deptanie jej przy zbiorze owoców w tej porze nie szkodzi. Na- 
stępnie wiosenny porost bardzo jest obfity i w końcu maja lub po= 
czątku czerwca może być raz zebrany lub spasiony, poczem przy- 
orywa się go aawet jeszcze przed zbiorem czereści. Inkarnatka 
udaje się nawet na piasczystych ziemiach pod warunkiem, żeby one 
'były zasilone potażowo-fosforowym nawozem. Że tenże i dla drzew 
owocowych jest niezbędny, to wiadomo. Amerykanie dają na bek- 


| tar, pod koniczynę inkarnatkę w starych sadach, po 800 kg. mąki 


Thomasa i po 200 kg. siarczanu potasu, a więc na nasz mórg nieco 
więcej niż połowę tej ilości. 

— Chleb-pożywny. Wiadomo, że chleb stanowi prawie trzy 
czwarte całego pożywienia ludu pod względem swojej pożywności, 
zupełnego jednak pożywienia nie stanowi z powodu braku tłuszczu 
Braki te starano się zapełnić, uży- 
wając do chleba różnych domieszek. Najważniejszą z nich jest do- 
datek mleka zbieranego (Magermilch) w sstosunku pół litra.na kilo 


| chleba (które się dodaje zamiast- wody do zarobienia mąki). Do- 


świadczenie przekonało, że chłeb tego rodzaju wybornie bywa zno- 
szony przez przewód pokarmowy. Doświadczenia, wykonywane 
w pracowni przez Rejhsteiner'a i Spirig'a (z.St. Gallen) dowiodły, 
że dodatek mleka w wysobim stopniu zwiększa pożywność chleba. 
Zapach, smak i strawność takiego chleba nie pozostawiają nic do 


| życzenia, a cena takiego chłeba (w Szwajcaryi) nie jest wyższą od 


zwykłej. 

— Podkowy bez gwoździ. Jako nowość na polu weterynar- 
skiem został w Berlinie patóntowany nowy sposób przytwierdzania 
podków do kopyt bez gwoździ, tylko za pomocą klamer. Podkowa 

„ma z mh strony po trzy małe kwadratowe podłużne otwory, 
"w które zakłada się klamry, za pomocą których przytwierdza się 
podkowę do kopyta. Na bruku berlińskim już dużo koni chodzi 
w tak przytwierdzonych podkowach, które podobno siedzą bardzo 
mocno, a konie chodzą w nich pewno. W Berlinie utworzyło się 
: Towarzystwo pod nazwą: „Universalhufeisen-Gesellschaft*, Loui- 
senstr. 50, które się zajmuje wyrabianiem tych podków i zapewne 
przytwierdzaniem ich koniom. Gdyby się ten sposób okazał prak- 
'tycziiym, usunęłoby się tym sposobem wiele niedogodności, po- 
wstających przy zwyczajnem kuciu koni, jak zagwożdżenie, nie 
zdolność kowala w dobrem kuciu koni i t. p. 
|, /— Dobre i tanie smarowidło do pojazdów i wozów.Przygoto- 
wuje się je z czystej oliwy, z dodatkiem małej ilości proszku z masy 
ołówkowej, inaczej sproszkowanego grafitu, z czego przyrządzone 
smarowidło przed każdem użyciem dobrze przemieszać należy, i to 
służy do użytku w zimie. Na czas letni przygotowuje się zaś takie 
"smarowidło z równych części co do wagi oliwy i przetopionego łoju, 
również z niewielkim dodatkiem masy ołówkowej. Tak przyrządzo- 


/ nem smarowidłem smaruje się cienko osie, więc niewiele się zuży- 
" wa, a jak wykazały doświadczenia, żaden z licznych tego rodzaju 


fabrykatów nie dorównywa powyższemu w trwałości, a tem samem 
i w taniości. 
^on — Przepowiednie Falba. Jeżeli można wierzyć, to ostatnie 
"przepowiednie Falba brzmią rozpaczliwie. Meteorolog ten przepo- 
"wiada deszcze i ulewy przez cały lipiec, sierpień i wrzesień, Szcze- 
"gólniej w lipcu nie mamy się spodziewać ani jednego tygodnia 
pogody. kę: iwpalis HE gis (sia 
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